
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę i  dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka1* 1 z dodatkiem 
humorystycmo-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.1* Przed­
płata kwartalna na poczcie i u  listowych wynosi 1 mr. 
iO  fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 
yoa Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod 11- 
Ssrą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 26 f. 
* 9 odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
& a mserary piąci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami nalefcy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, piątek, 6 stycznia 1899.
lie aag cy a , D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajduje  się przy  M altheserstrasse  17a n a  dole. —  A d re s : W iarus P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Uczci® dzieci swe 
mftwić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sulemczyć się pozwoli!

Jeszcze teraz
m ożna odnow ić p rzedp ła tę  na pierw szy  
k w a rta ł 1 8 9 9  r.

..Wiarus Polski66
z trzem a bezpłatnym i dodatkam i t j . :

„Nauką K a to lic k ą 1*, 
„Głosem  górn ików  I hutników** 

i „Zwierciadłem**
kosztu je  na cały  kw arta ł

tylko 1 markę 50 fen.,
a  z odnoszeniem  do dom u 25 fen. w ięcej.

“'Polacy na obczyźnie.
Seh ilfb eck . Spraw ozdan ie  z czynności 

T ow arzy stw a P io tra  i P a w ła  w Schiffbeku 
z roku  piątego istn ien ia. N asze tow arzystw o 
posiadało  członków  w tym  roku 69. P o sie ­
dzenia odbyw ają  się raz  na m iesiąc, to je s t 
w  p ierw szą niedzielę po pierw szym . D o z a ­
rządu  zostali w y b ran i: M. U latow ski przew o­
dniczącym , J . C zarniecki zastępcą, J .  M ły n a r­
czyk sekretarzem , J .  S tagraczew sk i zast., M. 
B zik skarbnikiem , J . F rąck o w iak  zast., J . P r y -  
m elski b ib lio tekarzem , J .  K urkow iak  zast., M. 
M atuszczak  i C. D u k a t rew izoram i kasy , M. 
R obaczew ski chorążym , M . G rzegorow ski i P . 
Sylski asysten tam i, M. G rzegorow ski ław nikiem .

D ochodu było 404 mr. 96 fen., rozchodu 
289 mr. 45 fen. D o pośm iertnej kasy  cz ło n ­
ków  odchodzi 13 m r. 70 fen., pozostaje  w k a ­
sie  101 m r. 81 fen. Z a r z ą d .

„Religia to rzecz prywatna**
po w ta rza ją  ciągle socyaliści, lecz ja k  oni się 
n a  tę  sp raw ę w  rzeczyw istości zapa tru ją , tego 
daje  nam  dow ód orzeczenie socyalistycznego 
przyw ódzcy  S ingera, k tó ry  na posiedzeniu  so - 
cyalistycznych zastępców  gm innych pow iedział 
ja k  n a s tę p u je : „N aukę religii chcem y ze szkoły 
usunąć. S tosow nie do naszego program u, źe 
„re lig ia  je s t rzeczą prywatną**, m a każdy  p ra­
wo dla siebie i sw ych dzieci czynić w tym  
■względzie, co mu się podoba. L udziom , k tó - 
rzy  „pew ne rzeczy**, czy to z braku  ośw iaty , 
czy z przyzw yczajen ia, czy też z przym usu, 
k tó rych  m y się pozbyliśm y, uw ażają  za  po­
trzebne, nie chcem y zdania naszego narzucać, 
lecz chcem y ich ty lko ośw iecać i pouczać.**

Co socyalista  S inger rozum ie pod „p ew n e- 
m i rzeczami**, k tórych  on się pozbył, a k tóre 
inni za po trzebne uw ażają  ? B ez w ątp ien ia  nic 
innego nie m iał S inger na  m yśli, ja k  ty lko 
relig ię, z k tó rą  nie w ierząca w  B oga socyalna  
dem okracya nic już nie chce mieć do czynie­
n ia . Socyaliści umieścili w sw ym  program ie 
zdan ie , że „relig ia  je s t  rzeczą prywatną** ty lko

n a  to. ab y  w ten  sposób ła tw ie j upraw iać 
łap ich łopstw o i ludzi ła tw ow iernych  nęcić do 
siebie.

D la  nas jed n ak  katolików  jest re lig ia  rz e -  
czą g łów ną, dla tego strzedz się w inniśm y za­
razy  socyalistycznej.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z ach., W arm ii i Mazur.

W K am ion k ach  strzelił lekkom yślnie 
18-letni chłopak z rew oleru  przez okno do m ie­
szkania w dow y K ozieleckiej, gdy  m iała  gości. 
K ula  na  szczęście nikogo nie ran iła .

Z C hełm ińsk iego. N iedaw no tem u 
spostrzeżono w urzędzie pocztow ym  w G orzu- 
chowie, że jak iś  lis t z pieniędzm i zosta ł o tw ar­
ty , i część pieniędzy z niego w yjętą. P o d e j­
rzenie padło  na  pom ocniczego u rzędnika K ., 
w skutek  czego ow ego K . aresztow ano. W  
w ięzieniu p rzyznał on się, że o tw orzy ł ów list 
i w ybra ł z niego 1000 mr., z k tórych 900 po­
sła ł sw ej narzeczonej, a resz tę  za trzym ał dla 
siebie. O w e 900 m arek  zatrzym ano  jeszcze w 
drodze, zanim  narzeczona niew iernego u rzędnika 
je  do rąk  dosta ła , c 92K LjIl^ marek zW rćeilii 
krew ni uw ięzionego EL kasie pocztow ej.

Toruń. Niem iecko -  katolicki „Verein** 
pow sta je  w naszem  mieście isto tn ie. N ajw y­
bitniejszą, a  więc i najw ięcej w pływ ow ą oso­
bistością będzie w nim p. sędzia W intzek, k tó ­
ry  znany je s t jak o  przew odniczący tu tejszego 
zw iązku konserw atystów  i jako  najgorliw szy w 
czasie w yborów  do parlam entu  ag ita to r za k an ­
d y d a tu rą  narodow ego liberała . Ze p. W intzek  
je s t katolikiem , o tern do tąd  m ało kto w T o ­
runiu  w iedział. P rzem aw iał on na  czw artk o - 
wem  zgrom adzeniu  za założeniem  czysto n ie ­
m ieckiego tow arzystw a, poniew aż katolicy  n ie ­
mieccy w Toruniu  są w m niejszości a  w ięc nie 
m ogą się łączyć z Po lakam i. Zgrom adzeni 
poBzli za  zdaniem  p. W in tzk a ; w ybrali kom i- 
syę, k tó ra  ma w ypracow ać ustaw y  „yereinu*1 i 
zw ołać now e zebran ie  przez trzy  niem ieckie 
p ism a tutejsze, z k tórych  jedno  je s t konserw a­
tyw ne, drugie narodow o - liberalne, a trzecie  
w olnom yślne. O gdańskim  katolickim  „V o lk s- 
blacie** w idocznie zapom niano. I  nie dziw im y 
się tem u, bo w szystko przem aw ia za tern, że 
now y „v ere in “ nie będzie tw ierdzą katolicyzm u, 
ty lko przedsionkiem  w iodącym  do zw iązku kon­
serw atyw nego i do spółki H K T .

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznan . W iadom o, że h akatyśc i przy 

każdej sposobności s ta ra ją  się zw racać uw agę 
w spółrodaków  na  rzekom o w rogie przeciw  niem - 
czy in ie  w ystępow anie  T ow . P om ocy  N auko­
w ej, k tóre  im je s t solą w oku jak o  „filar** po l­
skości i „ag itacy i wielkopolskiej**. Świeżo znów 
z 'r z ą d  T ow . H K T . w D reźnie ogłosił odezw ę 
do N iem ców , w  której zarzuca T ow . Pom ocy 
N aukow ej im ienia K . M arcinkow skiego, iż przez 
członków  sw ych ag itu je  na  rzecz polonizm u.

O tóż radzca  m iejski tu te jszy  p. L . A nnus 
w ystósow ał do „P o sen e r Ztg.** w  obronie T ow . 
Pom ocy N aukow ej list, w którym  pisze m iędzy 
innem i ta k :

„Znam  to T ow arzystw o , k tórego jestem  
członkiem  —  m oże sam jed en  z N iem ców —  
od m niej w ięcej 30 la t, d la  tego m ogę zapew nić, 
że to  posądzenie je s t nieuspraw iedliw ione. Z a­
daniem  T ow arzystw a  było i jes t, nie co inne­

go, jak  ty lko daw anie sposobności m łodzieży 
szkolnej i tej, k tó ra  już  szkołę opuściła, do  
w ykształcen ia  się w rozm aitych gałęziach  nauki 
na zdolnych członków  społeczeństw a. Z naczna 
część m łodszych lekarzy polskich, filologów, 
praw ników  i członków  innych zaw odów  za ­
w dzięcza tem u tow arzystw u sw oje stanow isko . 
W ykluczoną je s t ag itacya  polityczna. K ap ita ł 
w ynosi może w ięcej niż 700.000 mr.; osta tn ie­
go spraw ozdania nie mam. D o tego  kap ita łu  
w pływ ają  ustaw icznie now e ofiary i legaty . 
G dyby  „P osener Z tg .“ w obec tych  m om entów  
zgadzała  się z treścią  w zm iankow anego na w stę ­
pie a rtyku łu  (drezdeńskich hakatystów ), do­
tknęłoby  to  w ykształcone sfery polskie w zg lę­
dnie czytelników  tego pism a w  sposób ja k n a j-  
bardziej przykry  i dla tego pism a najn iekorzy­
stn iejszy . Czułem się zobow iązanym  do tego, 
żeby P a n a  o tern uw iadom ić.“

Poznań. N ajprzew . ks. A rcybiskup  P o ­
znański bardzo się troszczy  o dobro sw ych 
niem ieckich owieczek, i P o lacy  na obczyźnie 
cieszyliby się i byliby zupełnie zadow oleni, 
g d yby  taką posiadali opiekę duchow ną w  ję ­
zyku ojczystym , jak ą  posiadają  N iem cy -k a to - 
licy w stronach  pnlskich. T am  bow iem  ks-' ’ 
chw il; m ogą c.ę— spow iadać, gdyż k ażu j 'aoiąuz 
zna język  niem iecki, a kazania  też częściej w y­
g łaszane byw ają, nieraz dla tuzina N iem ców. 
Pom im o to w szystko przeciw ko tam tejszej w ła ­
dzy duchow nej ciągle spotyka się w  gazetach  
niem ieckich zarzu ty , jakoby  N iem cy byli tam  
krzyw dzeni, że zaczepki te  jed n ak  głów nie w 
p ro testanckich  zam ieszczane byw ają gazetach , 
p rzeto  przypuszczać m ożna, że pochodzą albo 
od kato lików  tylko z im ienia, albo w prost od 
niekatolików .

Szam otały . Skutkiem  nieostrożnego  o b ­
chodzenia się z bronią zastrze lił zeszłej soboty  
po południu  13-letn i syn dziedzica p. Ż ó łto ­
w skiego z M yszkow a 9-!etniego syna stelm acha 
dom inialnego Siki. Śm ierć nastąp iła  na miejscu.

W oj nowo pod D ługą G ośliną. W  dniu 
św. Szczepana na n ieszporach żegnał się z n a ­
mi nasz ukochany duszpasterz  ks. G rzybow ski, 
k tó ry  był tu  przed 12 la ty  naszym  duszpaste­
rzem , a te raz  po śm ierci śp. ks. M uszyńskiego 
zarząd za ł naszą parafią.

P ob ied zisk a . G ospodarza K . z G órny 
ug ryzł w łasny pies w  rękę. P ie s  ten  okazał 
się w ściekłym . R anę n a  ręce w ypalono —  
mimo to choroba się ob jaw iła  i K . odwieziono 
do zak ładu  do B erlina.

* Ze S lązk a  czyli Starej P o lsk i.
Bytom . N a kopaln i H ohenzo llern  pod 

B ytom iem  oderw ało  się w  sobotę kilka w ózków 
w ęglow ych od ram py  i zm iażdżyły  hajerow i 
K arolow i jednę nogę.

K roi. H uta. E lek tro techn ik  Reinhold 
W eissbeck  spad ł w sobotę w K ról. H ucie pod­
czas p racy  z dachu pew nego domu i złam ał 
jednę  nogę.

B uda. N a kopalni W olfgang  spotkało  w 
w ieczór sylw estrow y m aszynistę N iestro ja  z P o -  
rem by ciężkie nieszczęście. L ew ą  ręką  dostał 
się m iędzy ko ła  m aszyny, tak , że cała ręka 
rozszarpaną i zm iażdżoną została . Ciężko ran ­
nego odstaw iono do lazare tu , gdzie się znaj­
du je  w  stanie zupełnie beznadziejnym .

W  K atow icach  uchw alili kupcy zam y­
kać sw e sk łady  w roku 1899 o godz. 9 w ie­
czorem . —  T utejszy  sąd ław ników  uw olnił od 
w iny i k a ry  pew nego kupca, k tó ry  w  swem



W I A R U S  P O L S K I .

oknie wystawnem wyłożył pismo ulotne zadru­
kowane na obydwóch stronach. W ładza poli­
cyjna uznała piamo to za plakat (afisz), któ­
rego bez osobnego pozwolenia ogłaszać nie 
wolno; tymczasem sąd przytoczył wyrok ka- 
mergerychtu, według którego tylko pismo za­
drukowane na jednej stronie może uchodzić za 
p l a k a t . ____________

Wiadomości ie świata.
B erlin . Baron Mirbach, ochmistrz dworu 

cesarzowej, miał w tych dniach wykład o po­
dróży cesarskiej do Palestyny. To, co powie­
dział, wywołało w Niemczech wielkie rozcza­
rowanie. Okazuje się, że podróż ta nie zado­
woliła ani pary cesarskiej, ani innych uczestni­
ków podróży. Ujrzeli Ziemię Świętą nie taką, 
jaką jest w rzeczywistości, lecz taką, jaką im 
z nakazu sułrana przedstawiono. Jak  bardzo 
zaś sułtan czuwał nad bezpieczeństwem do-

: na gotowość wojenną armii. — Zdawałoby się 
z tego głosu, że przemyśliwają już nad przy­
wróceniem 3 -letniej służby wojskowej.

Z H adersleb en  w Szlezwigu wydalono 
dnia 31 grudnia około 30 duńskich poddanych, 
którzy pozostawali w służbie u naturalizowa- 
nych w Szlezwigu Duńczyków. Kara skierowa­
ną była jednakże nie przeciw wydalonym, ale 
przeciw chlebodawcom, dla tego, że przed 
kilku dniami brali udział w zgromadzeniu Duń - 
czyków, na którem omawiano sprawę wydalań.

B aw arczycy przeciw  Prusom . B a­
warski „Vaterland" omawia broszurę znanego 
autora niemieckiego Bleibtreu’a o wojnie z r. 
1870/71. Bleibtreu w niej powiada, że Niem­
com pomogło do zwycięztwa w r. 1870 nie- 
zdarność i upadek na duchu przeciwnika. 
Taktyka i strategia Moltkiego była według 
Bleibtreu’a lichą, gdyż popełnił on cały szereg 
błędów, a gdyby nie korpusy bawarskie, by­
liby Prusacy nieraz w ^rożnem niebezoieczeń-stojnycn gości, dowodzi oKcncznosc, ze weoiug 

barona Mirbacha tysiące ludzi, którzy nie mo­
gli się wytłómaczyć, wydalono z miast, w któ­
rych para cesarska miała przebywać, miano - 
wicie z Jerozolimy, a setki zamknięto na czas 
pobytu gości w więzieniach. Na przyspieszenie 
powrotu do kraju wpłynęły nie tyle upały, lecz, 
jak przyznał p. Mirbach, głównie telegramy o 
poważnych zajściach politycznych w Niemczech.

Z adziw iające odkrycie zrobiła narodo­
wo- liberalna „Boraenztg", która donoBi, że „od 
pewnego czasu pracują w ministerstwach prze­
ważnie katolicy". Niektóre ministerstwa mu ją 
być teraz „prawie całkiem katclickiemi". Szko­
da, że „Bdrsenztg.", za którą naturalnie skwa­
pliwie wiadomość tę powtarzają różne gazety 
protestanckie, nie podała także liczby owych 
katolików w ministerstwach i byłaby w niema­
łym kłopocie, gdyby ktoś zażądał podania tej 
liczby. Wydałoby się wtenczas, że narodowo- 
liberalny organ giełdowy minął się najzupełniej 
z prawdą.

O dw u letn iej służbie wojskowej rozwo­
dzi się w artykule noworocznym „M ilitaer-W o- 
chenb!fttt“, urzędowy organ ministerstwa woj- 
— ■>. Zdaniem jego, admimstracya wojskowa do-

wszystkich sił, sby uzupełnić niedoma­
gania, wywołane dwu.wtnią cłu? ą wojskową. 
Czy to się uda i nadal, różnie na to zapatrują 
się w kołach wojskowych. Przeważa niemal 
zdanie, iż skrócenie służby ujemnie wpłynęło

stwie. Dalej „Vaterland" pisze: „My Bawar­
czycy przelaliśmy potoki krwi na pożytek pro­
testanckiego cesarstwa, a za to nam zapłacono 
uszczupleniem praw naszych i walką przeciw 
samodzielności królestwa bawarskiego. Cała 
polityka pruska jest szeregiem podbojów, kto 
z Prusami idzie razem, powinien się mieć d o ­
brze na baczności, aby nie został poszkodo­
wanym."

Skarżą się Bawarczycy na ucisk i wyma­
wiają Prusakom, że krew za nich przelewali, 
chociaż w Bawaryi o ucisku większym mowy 
być nie może, bo jedni i drudzy są Niemcami. 
A cóżby my Polacy, którzy tak samo ową dań 
krwi płacili, mogli powiedzieć na różne pomy­
sły dzikie hakatystów i na to wszystko, co się 
u nas od lat kilkudziesięciu dzieje! Rząd pru­
ski powinien się przekonać wreszcie, że poli­
tyka, którą prowadzi, tak znakomitą nie jest, 
kiedy Niemcy sami w ten sposób ją krytykują.

K olon ia . „Koln. Volks-Ztg.“ utrzymuje, 
że pewne kółko obywateli niemieckich umyślnie 
kupuje majątki ziemskie w sąsiedztwie dóbr 
kolonizacyi, aby je potem drogo sprzedać ko- 
misyi kolooizacyjnej. Nie mogąc otrzymać 

Lżądanej ceny grożą sprzedaniem majątku w ręce 
polskie. Patryotyezne niemieckie gazety zaczy - 
nają dzwonić na trwogę — iw  końcu komisya 
kolonizacyjna pod naciskiem opinii publicznej 
kupuje i przepłaca majątek. Wobec tego tru-

Madejowe Loże.
Opowiadanie historyczne z X I. wieku.

(Ciąg dalszy.)
Niebezpieczeństwo było wielkie. Masław 

z całą siłą następował naprzód i wszędzie już 
Polacy chwikć się poczynali. Wówczas król 
puścił kiryśników i rycerzy niemieckich na 
zbuntowanego wojewodę.

Uderzenie tej strasznej jazdy przeważyło 
szalę zwycięstwa na stronę królewską. Rozbito 
wszystko, stratowano, przyparto do W isły i 
potopiono. Rzeź była wielka i niemiłosierna, 
że rzeka krwią się zarumieniła, a trupy po niej 
pływały jak ryby.

Król wieczorem zwycięzko wkroczył do 
Płocka. Masław uciekł do Prusaków, którzy 
oburzeni, że tylu braci stracił, powiesili go na 
Wysokiem drzewie, mówiąc:

— Wysokoś mierzył, wysoko też wisisz.
Odtąd był pokój na Mazowszu.
W  nocy po bnwie Świętosław zdybał 

Staszka w zamku płockim, jak siedział na zie­
mi i ogryzał kość jakąś.

— Gdzieś ty smyku zatracony się podzie- 
w ał? — zawołał Świętosław z gniewem.

— A gdzie ? biłem się z Litwinami i kró­
lowi życie ocaliłem.

— Wiem o tern, słyszałem. Żeś królowi 
życie ocalił, to dobrze, ale że mnie nie słuchasz, 
to ja ci tu zaraz sprawię łaźnię.

Po tej rozmowie czupryna i uszy Staszka 
uległy ciężkiej i bolesnej przeprawie.

X X II.
M a d e j .

Upłynęło od bitwy pod Płockiem i od 
ostatniego pokonania Mazowsza lat kilkanaście 
w zupełnym, rzec można, spokoju. Król Kazi­
mierz, Mnichem zwany, już nie żył i panował 
syn jego Bolesław Śmiały.

W  tym to czasie pięknego dnia lipcowego 
wśród skwaru słonecznego gościńcem wiodącym

z głjbi Mazowsza ku Płockowi, jechała powoli 
liczna gromada ludzi. Droga szła przez puszczę 
ogromną a choć drzewa, wielkie dęby i jawory, 
olbrzymie sosny, świerki i jodły cień dawały, 
przecież parno było nadzwyczajnie a ludzie i 
konie mocno się męczyli.

Gromadka owa ludzi bowiem składała się 
z samych jeźdźców. Na jej czele postępował 
mąż młody jeszcze, zaledwie trzydzieści parę 
lat liczący, ubrany w suknie księże czarne i 
uzbrojony tylko w łuk i krótki oszczep u bo­
ku. Obok niego posuwał się mężczyzna stary 
i siwy w hełmie na głowie i koszulce drucia­
nej. Za nimi jechało kilku sług, którzy wiedli 
na smyczy sfory psów. Na końcu całego o r­
szaku wlókł się mały wózek, ciągniony leniwie 
przez trzy zmęczone konie, zapadający po osie 
w piasku gościńca i naładowany różnymi sprzę­
tami, z pośrodka których sterczał ogromny łeb 
dzika i rogi daniela. Widocznie była to d ru ­
żyna myśliwska, wracająca z polowania w 
puszczy.

Wszystkim było tak gorąco, że kropliBty 
pot spływał im po twarzy. W  boru nie zadrgał 
ani jeden listek, nie było słychać najlżejszego, 
szmeru, tak cisza panowała. Z pod nóg koni 
i kół wozu wzbijały się chmury drobnego, 
duszącego pyłu i tamowały oddech w piersiach.

— Księże Staszku — ozwie się siwy mąż 
do księdza — trzeba spocząć. I  ludzie i konie 
resztki sił dobywają; żar leci z nieba i pali, 
nie wstrzymamy.

— Ba! — ozwie się na to ksiądz — i 
jaćbym chciał, byle tylko wodę znaleźć. Ale to 
taka piaszczysta puszcza, że tu o wodę będzie 
trudno.

— H m ! mnie się widzi, że tu woda musi 
być niedaleko. Zjedźmy w bok w puszczę i 
wyślijmy parobków na zwiady. Jechać dalej 
niepodobna, bo popadamy.

— H a! wola wasza Świętosławie, kaźcie 
skręcić w bór.

Świętosław, bo to on był, wydał odpowie-

dno się dziwić zapałowi pewnych kół dla dru­
giej setki milionów na kolonizacyę.

W iedeń. Rozporządzenie językowe dla 
Slązka austryackiego. Czeskie „Nurodni Listy" 
donoszą z Opawy, że na mocy rozporządzenia 
rządowego władze i sądy ślązkie otrzymały 
polecenie, aby ze stronami porozumiewały się 
w takim języku, w jakim wniosły strony swe 
podania. Wedle rzeczywistego stanu rzeczy w 
kraju, otrzymały urzędy polecenie, gdzie mają 
używać języka polskiego, a gdzie czeskiego. 
Już rozporządzeniem hr. Prażaka z roku 1882 
wskazano sądom, aby w okręgu opawskim przyj­
mowały podania, oraz przesłuchiwały strony i 
świadków po czesku, a w okręgu cieszyńskim 
załatwiały się w ten sposób, używając języka 
polskiego. Rozporządzenie to jednak nie wspo­
minało o wydawaniu wyroków i rozstrzygnięć 
w tych językach. Teraz muszą sądy wydawać 
wyroki w języku stron. Ten sam dziennik 
donosi, że posłowie czescy i polscy, należący do 
sejmu ślązkiego, widzą obecnie możność wzię­
cia udziału w jego obradach, opuściwszy go 
poprzednio skutkiem odrzucenia ich wniosku o 
utworzenie komisyi ugodowej na wzór mora­
wskiej.

P etersb urg . Pisma rosyjskie zachęcają 
rząd rosyjski do natychmiastowego odwetu, 
gdyby wydalania poddanych rosyjskich z Prus 
przybrać miały większe rozmiary. Za każdego 
wygnanego Rosyanina — piszą — powinniśmy 
wygnać z dziesięciu Niemców i to najpowa­
żniejszych i najbogatszych z Petersburga i 
Warszawy za to, że są niemieckimi poddany­
mi. Jeżeli niemieccy prawnicy usprawiedli­
wiają postępowanie swego rządu twierdzeniem, 
że obcokrajowcy są tylko cierpiani, ale nie 
mają prawa zamieszkania w kraju, to i nam 
należy się oprzeć na tern zdaniu przy wydala­
niu Niemców. Polityka europejska żyje jeszcze 
podług zasad pogańskich i kieruje się podług 
zdania „oko za oko", jak ty mnie, tak ja  to ­
bie. Nie szanowanoby, nie obawianoby się nas, 
gdybyśmy tak nie mieli postąpić z nimi, jak 
oni z nami.

P a r y ż  Za staraniem grona wybitnych 
członków akademii francusiu*3 utworzył się w 
Paryżu nowy związek n~ vy. Związek ma 
na celu zwalczanie agitacyi Dreyfusowsl£iej7' 
podtrzymywanie jedności w narodzie francuskim 
i obronę honoru armii. Utworzenie się nowego 
związku zrobiło wielkie wrażenie i zdaje się,

dnie rozkazy i cała gromadka ruszyła w głąb 
boru. Znalazłszy w pobliskości piękną dąbro­
wę, a zatem dość miejsca wolnego od krzaków 
i cierni, zatrzymali się i rozłożyli wygodnie. 
Powietrze tu było świeższe, chłodniejsze nieco 
i konie nozdrzami wciągały je i rżały.

Ksiądz położywszy się pod wielkim dębem 
na ziemi, leżał tak z przyinkniętemi oczami 
przez jakiś czas, jakby drzemał, poczern zwra­
cając się do Świętosława rzekł:

— Świętosławie, nie czujecie zapachu jabłek?
— Jabłek? zkądby tu w puszczy były 

jabłka?
— A jednakże są, czuję je dobrze. Hej! 

obrócił się do jednego z Bług.^Piotrek! skocz 
no w tę stronę i przejrzyj bór, tam musi być 
jabłoń z jabłkami, a może i woda, bo świeżość 
ztamtąd ku nam płynie.

Piotrek, chłopak żwawy i miody, raźno 
puścił się w głąb lasu w kierunku wskazanym 
przez księdza, który patrzał za nim pilnie, aż 
mu znikł w końcu z oczów w ciemnościach 
puszczy. Ludzie tymczasem rozkulbaczali ko­
nie puszczali je na skąpą i wyschłą trawę. 
Psy pokładły się na ziemi i wywiesiwszy ję­
zory, dyszały ciężko. Świętosław chodził do­
koła, oglądał się i wciągał silnie w siebie po­
wietrze, jakby pragnąc znaleźć w niem choć 
odrobinę upragnionej wilgoci. W boru, wielka, 
senna cisza leżała. Czasem tylko zaświegota- 
ła jaka ptaszyna, kukułka gdzieś zakukała. 
Promienie słoneczne przedzierając się przez 
gęste liście, padały złocistą siatką lub jasnymi 
kołami na ciemną trawę lasu. Powietrze w 
spiekocie południowego lipcowego słońca skwa­
rzyło się i szemrało. Słychać było brzęczenie 
pszczół i bąków. Muchy gęsto siadały na spo­
conych twarzach ludzi i dokuczały koniom i 
psom, które co chwila kłapały paszczękami, 
połykając jaką muszkę, która zanadto blizko 
się zapędziła. Tymczasem Piotrek nie wracał i  
ksiądz począł się już niepokoić.

(Dokończenie nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

ie  zwiąaek będzie mógł liczyć o tyle na po­
wodzenie, że będzie przystępowało do niego 
coraz więcej członków.

M adryt Rząd hiszpański uchwalił sumę 
w wysokości 83 milionów pezatów na przew ie­
zienie do ojczyzny Hiszpanów z K uby i F ili­
pin. M inister spraw zagranicznych wystóso- 
wał do ministerstwa amerykańskiego w W a­
szyngtonie pismo, w którem przypomina Am e­
rykanom zobowiązanie, iż postarają się o wy­
puszczenie na wolność jeńców na Filipinach.

Z równych stron.
B ochum . Górnik Wilhelm M arker z 

Langendreer spotkał 24 sierpnia r. z. w Tom- 
born robotnika S wieczkowskiego i żądał od 
niego wódki i pieniędzy, a gdy Swieczkowski 
tego nie uczynił, został przez M arkera w s tra ­
szny sposób sponiewierany. Biedakowi po­
trzaskano dolną szczękę i kość nosową, a gdy 
już nieprzytomny na drodze leżał, został j e ­
szcze nożem pożgany. Napadnięty przeleżał 7 
tygodni w domu chorych, a w pierwszych ty ­
godniach groziło mu niebezpieczeństwo życia. 
Oskarżony M arker, który już 11 razy był ka­
rany, a 9 razy za pokaleczenie, został skazany 
na dwa lata więzienia. Prokurator żądał 4 lat. 
W  toku rozpraw  wykazało się, że żona, brat 
i  m atka Miirkera stali się winnymi namowy do 
krzywoprzysięstwa. Żona Miirkera została za­
raz aresztowana.

W iem elhau sen . W  parafii naszej zo­
stało w roku ubiegłym ochrzconych 134; po ­
grzebów było 54, ślubów 26. Kościół nasz po­
stanowiono powiększyć.

W itten . W  kopalni „Brucbstrasse* zo­
stał okaleczony górnik Deks.

W annę W  tutejszym kościele katolickim 
zostało w roku ubiegłym ochrzconych 603 dzieci, 
pogrzebów było 251 a ślubów 113.

E ssen  Ks. F r. K. Tillmaun został m ia­
nowany kapelanem przy tutejszym kościele św. 
Jana .

L ind en  nad Ruhrą. W  roku 1898 zo­
stało w parafii Linden ochrzconych 279 dzieci, 
umarło 122. ślubów zawarto : 57. z których 6 
były mieszanych małżeństw.

W atten scheid . W  parafii św. Gertrudy 
zawarto w roku ubiegłym 205 ślubów, pomię 
dzy tymi było 30 małżeństw mięszanych. Dzieci 
ochrzcono 911, z tych 139 w Giinnigfeld a 
134 w Hiillen.

E l b e r f e l d .  Tutejszy dziekan i proboszcz

kościoła Panny Maryi został przeniesiony na 
probostwo w Setterich.

E lb erfeld  Pewien chłopiec trzynastole­
tni wsiadł do fałszywego pociągu. Gdy to 
zauważył pociąg już ruszył, lecz on mimo to 
skoczył, przyczem jednak padł na tór kolejo­
wy. O ile wielkie było przerażenie wszystkich,
0 tyle większe zdziwienie, gdy po odejściu po­
ciągu zauważono, że nieostrożnemu chłopcu na 
szczęście nic się nie stoło.

W  A irolo  (miejscowość w Kantonie T es- 
syńskim w Szwajcaryi) u południowego stoku 
góry św. Gotharda miejscowa ludność od dłuż­
szego już czasu była zaniepokojona, gdyż znaj­
dująca się w pobliżu góra Sasso Rosso groziła 
nieszczęściem. Niedawno zbadali górę inży 
nierowie i wyrazili obawę, że nagromadzone 
tam m a-y śniegu przyspieszyć mogą nieszczę­
ście W dniu 27 z. m. rano zaczęła się góra 
osuwać, trwało to do południa. W  nocy lu­
dność opuściła domy. O godzinie pół do 3 
nad ranem wielkie odłamy skał spadając, za­
sypały hotel Airolo. W edług nadeszłych do­
tychczas wiadomości, przy nieszczęściu w Airolo 
zginęły trzy osoby, a cztery domy zostały za­
sypane. Około 100 ludzi pozostało bez dachu. 
Szkodę, jaka powstała, obliczają na blisko dwa 
roi’L ny  marek

^Pożyteczne wiadomości.
U w olniony od służby w ojskow ej

może podług istniejących przepisów prawnych 
zostać tylko ten, kto jest jedynym  żywicielem 
rodziny, nie mającej z innej strony pomocy, 
rodziców niezdolnych do pracy, dziadków lub 
rodzeństwo, a prócz tych ci, którzy są jedyną
1 konieczną podporą, służącą do utrzymania 
gospodarstwa, dzierżawy lab przedsiębiorstwa, 
dalej tacy, którzy przysposabiają się do p rz y ­
szłego zawodu, kształcą się na artystów, o d ­
nośnie uczą się rzemiosła, a przez przerwę na 
znaczne zostaliby narażeni straty, w końcu zaś 
ci, którzy stale za granicą mieszkają.

Reklamacye trzeba uskuteczniać w czasie 
od 15 do 31 stycznia.

K upujący w butelce piwo nie ma o ra- 
wa zatrzym ywać na własność butelki, chociażby 
na nią fant. złożył. W edług orzeczenia sądu 
butelki są własnością browarów lub sprzedają­
cego piwo. Osoby zatrzymujące próżne fla­
szki podpadają karze.

D la  w ła śc ic ie li dom ów. „Kam erge- 
rycht* rozstrzygnął w pewnej sprawie, że w ła­

ściciel domu, który jest obowiązany starać się 
o to, żeby wieczorem drzwi domu były zam­
knięte, winien także kazać otwierać drzwi rano, 
latem najpóżoiej o 5, zimą o godz. 6 rano.

B er liń sk i sąd kameralny (Kam m erge- 
richt) zawyrokował, że polieya nie ma praw a 
żądać usunięcia lub poprawienia szyldów z na­
pisami błędnemi, skoro błędy nie są tego ro ­
dzaju, że mogą się stać przyczyną nieporozu­
mień między publicznością.

Z agin ion e p a czk i pocztow e. Mimo 
całej sumienności i sprężystości poczty pru­
skiej, ginie corocznie w czasie gwiazdkowym 
z powodu nadmiernego naw ału przesyłek po­
cztowych, dość dużo paczek. Inne znowu zna­
cznie się spóźniają, i z powodu tego zawartość 
ich, jeżeli składa się z artykułów spożywczych 
— dostanie się do rąk odbiorcy w stanie z e ­
psutym, nie do użycia. W arto  więc p rzy ­
pomnieć jakie wynagrod«enie płaci poczta za 
tego rodzaju zginione lub zepsute przesyłki. 
O óż jeśli były to paczki z deklarowaną na 
adresie wartością, wraca poczta całą podaną 
jako w artość kwotę. Jeśli chodzi o paczki 
zwyczajne, w ynagradza poczta rzeczywistą ich 
wartość — jednakże tylko do wysokości 3 mr. 
za fant, bez względu na to, czy zaginiony 
przedmiot większą posiadał wartość. Tak s a ­
mo postępuje poczta z paczkami rekom endo- 
wanemi — zapisanemi. W  razie, jeśli się ich 
zawartość n.’e da należycie otaksować, wynosi 
wynagrodzenie najwyżej 42 mr.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*.

iPostbestellungs-F'ormulai'.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichea 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „ W i a r u s  
Polsk i*  aus Bochum (Zeitungspreisliste 123 
2. Abth. S. 403) fiir die M onate Januar, 
Februar und Miirz 1899 und zahle an A bonne- 
ment und Bestellgeld 1,75 Mk.
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Obige 1,75 M. erhalten zu haben, beschsiragtj

1899

Towarzystwo św. Wacława w Linden n. Ruhrą
donosi swym  członkom, iż dnia 8 stycznia 1899 odbędzie sią walne  
Zebranie i obrachunek z 3 kwartału. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .
Zarazem donosimy wszystkim członkom, iz nasze towarzystwo 

bierze udział w  rocznicy Tow. św. Jłuia Ewang. w W itten. Wymarsz 
o godz. i /t 2 z Linden do Bochum.__________ St. W awrzyniak, prezes.

Towarzystwo św. Idziego w Giinnigfeld.
W  niedzielę dnia 8 stycznia o godz. 4 po południu odbędzie się  

w  lokalu zwykłych posiedzeń roczne w alne zebranie, w  celu 
oboru zarządu. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxloh
donosi swym  członkom, iż w niedzielę dnia 8 stycznia o godzinie 4 po 
południu odbędzie się obór nowego zarządu i sprawozdanie z całego 
roku. Rewizorów kasy uprasza się, aby przynajmniej o godzinie 2 się 
stawili. O godzinie 3 jest posiedzenie całego zarządu. Zaprasza się 
wszystkich członków jak najuprzejmiej. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Huckarde.
W  niedzielę, 15 stycznia, urządzamy uroczystość poświę­

cenia chorągwi, na którą wszystkie polskie Towarzystwa i ży­
czliwych nam Rodaków uprzejmie zapraszamy. Towarzystwa raczą 
przybyć z chorągwiami. Na sali p. Schneidra będziemy przyjmowali 
towarzystwa od godz. 1 do i/23, poczem udamy się do kościoła, gdzie 
będzie polskie kazanie. Po nabożeństwie udamy się na salę p. Piege, 
gdzie będzie koncert, teatr i t. d. W stępne dla członków towarzystwa 
3 0  fen., dla nieczłonków 50 fen., przy kasie 75 fen. 14-go stycznia 
przystępuje nasze towarzystwo do spowiedzi św. O liczny udział upra­
s z a _________________________ Zarząd.

Towarzystwo , Jedność1* w Langendreer
donosi swym  członkom, iż w  niedzielę, dnia 8-go stycznia 1899 po po­
łudniu o godz. 4 odbędzie się roczne w alne zebranie w  lokalu 
zwykłych posiedzeń i obór nowego zarządu, na które się szanownych 
Członków zaprasza. Nadmienia się także, iż członkowie, którzy zalegają 
cztery miesiące ze składką nie mają prawa do głosowania. O punktu- 
alnie stawienie się uprasza W . S k u t e o k i ,  nrezes.

Towarzystwo św. Barbary w Hamborn
donosi swym  członkom, iż dnia 15-go stycznia po południu, punktualnie 
O godz. 4-tej odbędzie się jeneralne zebranie, na którem będzie 
sprawozdanie z całego roku i obór nowego zarządu. O liczny 
udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Essen
donosi swym członkom, iż w  niedzielę, dnia 15-go stycznia o godzinie 
3-ciej po południu jest w alne zebranie, na którem odbędzie się  
•bór nowego zarządu. O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

P a c z k ę
zostawił pewien rodak u sekreta­
rza p. Nowaka, Bochum, Mar- 
briieker Str. nr. 49, którą tamże 
odebrać może.

Portret

Adama Mickiewicza,
bardzo pięknie wykonany. Cena 3 
marki, z przesyłką 3,25 mr.

Do nabycia w  księgarni „W ia­
rusa Polskiego11 w  Bochum.

Stępie
wszelkiego rodzaju
dla towarzystw

i osób prywatnych,
poprawnie po polsku wykonane 

poleca i dostarcza 
w najkrótszym czasie

K sięg a rn ia  „ W ia ru sa  P o lsk iego“ 
w  Bochum.

Tow. robotników polskich pod opieką św. Izydora 
w B an k au

donosi swym szanownym członkom, iż dnia 8-go stycznia odbędzie się 
w alne zebranie o godzinie 4-tej. Porządek obrad: 1) sprawo­
zdanie z ostatniego kwartału, 2) sprawozdanie rewizorów kasy, 3) umo­
wa według wspierania chorych członków, 4) sprawa pogrzebowa, 5) 
obór nowych rewizorów kasy i bibliotekarza. Zarząd winien się sta­
w ić o godz 3. O liczny udział prosi F . Tomaszewski, sekretarz.

Kantyczki
wprawdziwe krakowskie 

pięknej oprawie. Cena 1.20 
mr., z przesyłką 1,30 mr.

A dres: W iaruS P ol-
s k i“, B oehnm .

W iec  w sprawie opieki duchownej
w  Essen.

odbędzie się w niedzielę 8  s t y c z n i a  o  g o d z .  
V24 p o  południu na sali p. Moliera, przy ul. 
Schiitzenbahnstr. Nasamprzód zda komitet i de- 
legacya w ysłana do Kolonii sprawę z wyniku do­
tychczasowych swych czynności, a prócz tego bę­
dą obrady co dalej czynić w tej sprawie należy. 
Rodaków z dekanatu esseńskiego uprasza się o 
liczny udział w wiecu. N a pokrycie kosztów po­
bierać się będzie 10 fen, wstępnego.

W  imieniu komitetu
W acław  F nntow icz.

wini iłuszcz
codziennie świeży 

fu n t OO fen., przy odbiorze w iększej ilo śc i tan iej.

Najlepszy miód pszezelny
fu n t po 5 0  fenygów .

G u sta w  F rank, Bochum,
przy ul. Bessemerstrasse nr. 15.

^Za inseraty i reklamy redakeya w  obec publiczności nie odpowiada.



E w i n g .
Rodacy w Ewing złożyli na ołtarz św. Józefa : Ksiądz Fischer 

20 mr., gościnny Kampmann 10 na., A. Kowalski 7 mr., J. Jenach 2 m., 
G. Szponik 5 mr., W . Szponik 2 mr., J. Binkowski 1 m., W . Franek 
1 bl, W . Franek 2 m., Fr. W awrzyniak 50 fen., St. Łysikowski 4 m., 
M. Filipowski 2 m., F r. Twardy 2 m., T. Twardy 1,50 m. P. Kuś­
nierz 6 m., St. Mocek 2,50 m., W . Kuśnierz 2,50 m., M. Brembor 2,50 
» ., G. Brembor 2,80 m.. M. Kolaska 2 m.. J . Borowczyk 50Jfen., St. 
Kowalski 1 m., J. Jung 3 m.; P. Buziak 2 m., A. Łakomy 1 m., W . 
Maciejewski 50 fen.. J. Walczak 1 m., A. Skrobała 50 fen., A. Piętka 
50 fen., J. Kępa 1 m., M. Tomyślewski 2,50 m., H. Cilberg 20 fen.. 
M. Pawlak 1 m., A. Grześkowiak 1,50 m., W . Paw lak 20 fen., W. 
Klimek 50 fe n , L. Piasecki 1,50 m., F r. Nowak 50 fen., A. Pośledni- 
czak 2,10 A. Muszkieta 2 m., W . Grześkowiak 3 m , St. Panczok 2 m. 
P. “Muszkiet* 1 m., J. Nawrocki z żoną 2,20 m., M. Nawrocki l m . ,  J. 
Jaśtak 1 m., Fr. Nowicki 50 fen., M. Nowicki 50 fen., F r. Zaręba 20 
fen., T. Matysiak 50 fen., J. Kazubek 50 fen., S. Zaręba 50 fen., J. 
W ilkus 1,50 m., S. Dominiak 20 fen., J . Borowski 1 m., A. Mikołaj­
czyk 50 fen., P . Dominiak 50 fen., P . Ratajczak 20 fen. F . Cielencie
1  m., A. Grobowski 70 fe n , A. Szeaneman 50 fen., M. Mendel 6 m. A. 
Joksch 1 m., L. Zyber 2 m., S. Mądry 3 m.. J. Smyczek 6 m., L. Den- 
webel 3 m., W . Tyczyński 2,50 m., J . Graf 1 m., A. Cieszuła 1 m., 
A. Słomiński 2 m., J . Kowalski 5 m., F . Zyber 1 m., J . Szczepański
2 m., W . Malcherek 2 mr., K. Mikołajczak 2 m., F . Szefa 1 m , J. 
Brzezinka 1 ra., J . Jensch 3 m., F . Brzezinka 50 feu., B. Jankowiak 
1 m., J . Gorzelańczyk 1 m., S. Gawron 50 fen., J . Kauch 1 m., A. 
Gittner 50 fen., F . Jureczko 50 fen., J . Copka 50 fen., M. Frydrysiak
3 m., J. Pawlak 3 m., T. Bystrzycki 3 m.. J. Kluczyński 20 fen., F. 
Kluczyński 50 fen.. W . Haumann 1 m., Ł. Marcińczak 10 m.. F. P ia- 
sny 50 fen., F. Dziaszyk 50 f ,  I. Kowalewicz 50 f., K. Bartkowiak 2 
m., J. Banaszyński 1 m., S. Małgowski 50 f., T. Garcen 50 f., I. Po- 
ziemski 2 m., J. Łuczak 2 m., J. Smole 50 f., A. Poglajen 50 fen., J. 
B ratelO f., J .F erb a is  10 f., A. Mlekuś 30 f., A. Kalthof 1 m.., L. Ka­
czmarek 5 m., B. Brauer 50 f., A. Kiciński 50 f., J. Gołębski 6 m., 
M. Pawlak 1 mi, T. Sternal 20 f., M. Gawron 50 f., J . Geitel 1 m., 
A. Geitel 1,50 m., P. Mene 50 f., W . Józefowski 2 m., W . W albura 
1 m., J . Czekaś 1 m., S. Matyniak 1 m., J . Kolber 5 m., W. Stysz 1 
m., L. Gajewski 1 m., B. Świadek 50 f., J . Zając 80 f., A Zając 50 
f., P. Szwaida 40 f.; J. W alczak 2 m., A. Lipka 7 m.. K. Gruszka 1 
a . ,  F. Kluczyński 50 f., Sobota 3 m., J. Meier 1 m., J. Staffa 6 m., 
A. Stachowiak 1 m., Norożny 30 f., S. Norożny 1 m., M. Migdał 50 f., 
W . Wojtkowiak 1 m., J . Maćkowiak 30 f,, W . Siuda 50 f.. S. Ko- 
styra 1 m., J. Stasiak 50 f., J. Polaszek 1 m., M. Pudlicki 1 m., T. 
.Mireczki 50 f., W . Bandosz 50 f., W . Nawrocki 50 f.. W . W osik 50 
fen., M. Nawrocki 50 f., F . Sarnowski 50 f., M. W alczak 30 f., T. 
Graf 3 m , S. Prais 3 m., W . Brzuska 50 f., W . Ciesioła 2 m., F. 
Szczęsny 40 f., P. Sweda 1 m., L. Nowak 1 m., W . Michalski 1 m., 
J . Szczęsny 1 m., F . Skotarczak 1 m., W . Kolber 1 m., L. Gajewski
1 m., W . Styś 2 m., A. Kolber 3 m., B. Świadek 1 m., J. Hyziewicz
2 m., W . W aligóra 50 f.. I. Kowalewicz 1 m., J . Szufla 3 m., A. Mi- 
kołajewicz 1 m., S. Olejniczak 50 f., M. Andrzejewski 50 f., K. Kalka 
2 m., W. Kasprzak 1 m., K. Eliasz 1 m., B. Brauer 50 f., S. Grzela 
1 m , T. Staniecki 50 f., T. Dzięciół 50 fen., T. Garcan 50 f., S. Mał­
gowski 50 f., J . Szymkowiak 20 f., M. Michalski 1 m., T. Pańczak 1 
m., J. Muszkieta 1 m., M. Brębor 1 m., M. Pawlak 1,50 m., Ł. Ko­
walski 1,50 m., J . Kaczmarek 4 m., W . Bachusz 1 m., J . Gajewski 1 
m., J. Gowsela 50 f , F . Franiczek 50 f., F . W itkowski 10 mr., W. 
Lutomski 2 m., K Szulc 50 f., S. W iatrowski 52 f., M. Duda 2 m.,
T. Duda 1,50 m , J. Dubicki 1 m., F r. Nowacki 5 m,, F . Szulc 50 f.,
K. Sobota 1 m., F. Sperl 2 m , R. Klaus 50 f., S. Tomaszewski 1 m ,
M. Witkowski 50 ' J. W ilkus 7 m., W , Kurek 2 m., A. Cienki 3 m.,

w  , P. Ratajczak 20 f., W . Ratajczak 25 f., F. Boś
2 0  Ł, P. Buczyk 26 f ,  1. Kępa 2 m., M. Migdał 50 fen., J. Grabań- 
aki 10 fen. — Suma 361,07, w kościele 91,08, razem 452,15 mr. — 
Za składki Rodakom dziękuję wymieniu Tow. św. Józefa.

A .  K o w a l s k i ,  przewodniczący.

Ludwik Brnn,
Eulengasse 4 Bochum. Eulengasse 4

pnleca we wielkim wyborze po tanich cenach: 
skrzypce,gitary, cytry, flety.klarnety, harmoniki do dmu­
chania, i rozciągania, wszelkiego rodzaju struny, wszel­
kie części uzupełniające itd. Reparacze dobrze i tanio. 
Polecam też wielki skład towarow skórzannych, jako 
to: portmonetek, torebek do listów itd., kuferków, fa­
jek, cygarniczek, lasek spacerowych, parasoli i t. d.

Kto jeszcze nie zrobił próby,
niech nie zaniedba kupić na próbę

kawy zwanej „Yulkan“ (,,Vnlkan-Kalfe“).
M iesza n k i tej ś c iś le  n a tu r a ln ie  p a lon ej k a w y  z ia r n is te j  

m ają  n a jw ięcej aro m a tu , są  n a js iln ie jsz e  i  n a jta ń sze .
Czysto smakujące kawy od 70 fen. pocz.

a ż  do n a jlep szy ch  od 1 ,8 0  za  fa n t  pocz.
Czysto smakująca kawa połupana od 42 fen. 
Odpadki kawy po 50  i 60 fen. za funt.

Każda oszczędna gospodyni nieeh zrobi próbę. 
Skf.TkX Jozef Hocking.

Miejsca sprzedaży:
w B o ch u m  przy ulicy Friedricbstr. 1 i Konigstr. 26; w H ern e , Kirchplatz 
nr. 1 (naprzeciw kościoła ewangielickiego); w W itten  przy ul. Bahnhofstr. 32; 
w G e lse n k ir c h e n  przy ulicy Bahnhofstr. nr. 32 i Bochumer Strasse nr. 20; 

w 8 te e le  przy ulicy Berliner Stasse nr. 14.

r F igu ry
Świętych Pańskich.

Serce Jezusa, Serce Maryi. św. 
Barbary, św. Jadwigi, św. W oj­
ciecha, św. Józefa, św. Aloizego i 
wiele innych poleca w różnych 
wielkościach i po różnych cenach. 
K sięgarnia  „ W iarusa Polskiego“ 

w Bochum.

Pożyteczne książki.
Potomek Dybizbanóio. Cena 50 

fen., z przes. 55 fen.
K rótkie przypowieści dawnych 

Polaków. Cena 40 f., z przes. 45 f.
P am iętn iki Seweryna Gąse- 

ckiego, powstańca z r. 1863. Cena 
60 fen., z przes. 70 fen.

Odszczepieńcy, czyli „Zdradzi 
kraj, kto wiarę zdradził11. Cena 
75 fen., z przes. 80 fen.

Męka Pana naszego Jezusa  
Chrystusa. Cena 10 f., z przes. 13 f 

H istorya szewca Jana K il iń ­
skiego. Cena 10. f., z przes. 13 f.

K rzy s z to f Zegocki, czyli o- 
swobodzenie Kościana. Cena 40 
fen., z przes. 45 fen.

S traszna  tajemnica. Cena 1 
mr., z przes. 1,10 mr.

Trup ia  wieża. Cena 30 fen., 
z przes. 33 fen.

K ilka  wspomnień o polskich  
legionach. Cena 50 f., z przes. 60 t.

W rażenia ip rzygody  zesłanego 
w  Sybir Wielkopolanina. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

D ziw n e p od róże i  p rzy ­
god y  O b ieży św ia ta .

na lądzie i na morzu, na księżycu 
i wewnątrz ziemi. Zabawne opo­
wiadanie. Cena z przes. 60 feo- 
Adres : „W iarus Polski11, Bochum

Ludwik Jockel
skład zegarów i towarów złotych 

w Bruchu
p rzy  n lie y  M ariens.tr.

poleca:
Regulatory bijące od 10 mr. pocz. 
Zegary ścienne bijące od 5 mr. 
począwszy. Złote zegarki damskie 
od 18 mr. począwszy. Złote ze­

garki dla mężczyzn od 40 mr. począwszy. Srebrne 
zegarki dla mężczyzn i niewiast na 10 kamieniach 
tylko 12,50 mr. Najlepsze zegarki stalowe na czar­
no oksydowane dla niewiast i mężczyzn na 10 ka­
mieniach, n a jr z e te ln ie jsz y  z e g a r e k , j a k i  
Istn ie je  tylko 12,50 mr. Srebrne zegarki kluczy­
kowe i remontoir z Matką Boską i t. d. od 15 mr. 
Najlepsze budziki od 2,50 mr. począwszy. Towary 
złote i pierścionki ślubne bajecznie tanio!

Tylko najlepszy towar! Trzyletnia gwarancya!

rasa
Znaczek Czystość gwarantowana !

Mydło kon­
kurencyjne.

(C o n en rren z-S eife)  
Parowa fabryka mydła

Schmidt & Ełógel
w Remscheid.

Bardzo dobre do mycia, działa prędko i ochrania 
bieliznę.

C en a: sz tu k a  po 10  fen ygów .

ochronny

Pierwszy polski dom towarowy

E dw ard  K e il  i sp.,
Kaiserstr. 192, L i l l l ^ l K l l T C I - B i l l l l l l l o f ,  Kaiserstr. 192.

Z upełnie odnow iony. Z naczn ie p ow ięk szon y .
Wielka wyprzedaż sezonowa

resztek w sz e lk ic h  to w a ró w  z im ow ych , joko t o : 
płaszczy pelerynowycłl dla mężczyzn, paletOtĆW dla mężczyzn, ubrań dla mężczyzn, 

płaszczy pelerynowycłl dla chłopców, paletotow dla chłopców, ubrań dla chłopców.

Płaszcze dla niewiast., żałciety dla niewiast, kapesy dla niewiast 
płaszcze dla dziewcząt, żalsiety dla dziewcząt, kołnierze dla dziewcząt.

Największy skład
wszelkich towarów łokciowych, modnych, bawełnianych, krótkich/białych, wełnianych, pierza i puchu,

podw ójnie czy  sączon e i dobre do n asyp u .
—  : Osobny oddział dla gotowej pościeli. =■■ --—

Za druk, nakład I redakcję odpowiedzialny: Antoni Liejsłri w Bockom, — Nakładem 1 cadonkaml Wydawnictwa „ Wiaro** Palrtrieeo" w  Boohnm,’

D o d a te k  (Kalendarz ścienny).


